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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Ostrzeżenie było czytelne.

Tych trzech chłopców wywróci moje życie dogóry nogami.

Nigdy nie powinnam była zakochać się wnajgorszym znich...



Początkowo myślałam, żemam szczęście, ponieważ mogę zacząć odnowa.

Dziewczyna zpodłej dzielnicy podłego miasta nieczęsto ma nato szansę.

Jednak dzięki splotowi szczęśliwych wydarzeń znalazłam się wmiejscu pełnym bogactwa iwładzy.

Oraz wgronie trzech bardzo różnych igroźnych kuzynów, którzy mieli świat uswych stóp. Gage, Micah iConner robili wszystko, byzostać moimi wrogami, więc przygotowałam się nawojnę.

Nie docenili mnie.

Zyskałam szacunek jednego znich.

Przyjaźń drugiego.

Imiłość trzeciego.

Aprzynajmniej tak mi się wydawało.

Każdy, kto twierdził, żeGage Silvestro nie ma serca, musiał się mylić.

Poprostu został źle zrozumiany, on – moja nieoczekiwanie bratnia dusza.

Jak się jednak okazało,to ja dałam się nabrać.

Icierpiałam ztego powodu.

Wszyscy cierpieliśmy.

Przerażająca itragiczna chwila nauczyła mnie, jak łatwo miłość może zamienić się wnienawiść.

Minęło osiem lat, odkiedy Gage złamał mi serce, zawiódł moje zaufanie, apotem zniknął.

Teraz powrócił jako bezwzględny mafioso ipomyślałam, żemusiałabym stracić rozum, żeby choć naniego spojrzeć.

Dopóki nie zaryzykował życia, aby udowodnić, żekto inny był moim prawdziwym wrogiem...

Będziemy potrzebowali siebie, jeśli mamy zamiar ocalić wszystkich, naktórych nam zależy.

Będziemy blisko zprzyjaciółmi.

Ale jeszcze bliżej zwrogami.

Izniszczymy każdego, kto spróbuje nas znów rozdzielić.



Wtej realistycznej, współczesnej wersji klasycznej opowieści bohaterowie nie są bez wad, złoczyńcy doskonale się maskują iwszystko może się zdarzyć.






PROLOG

GAGE

Dzisiaj ubrała się naczerwono.

Trudny kolor.

Czerwień.

Krew. Wojna. Miłość.

Poplątane znaczenia, czasami sprzeczne zesobą, ale połączone pewną nieuchronnością.

Nawet rodowy kamień, który nosi naszyi, jest czerwony. Lśniący talizman przypominający, jaką cenę zapłaciliśmy zastracone lata.

Dani udaje, żemnie nie widzi. Gra rolę pani domu przed gośćmi – bogatymi izaangażowanymi politycznie skurwielami, którzy pociągają zasznurki, wpływają naszale sprawiedliwości ikontrolują wszystko pomiędzy.

Część znich znam, części – nie.

Długo mnie nie było.

Są zaciekawieni iserdeczni, bozakładają, żejestem jednym znich. To miejsce stanowi ich nowy klejnot koronny, przygotowywany odlat. Świętują.

Dani wie, żeją obserwuję. Nie chce być pod niczyim wpływem, ale itak jest. Widać to wyraźnie wkażdym delikatnym spojrzeniu przez ramię ikażdej przerwie wrozmowie, kiedy niecierpliwie rozgląda się popomieszczeniu, szukając mnie wzrokiem.

Nie mam zamiaru przestać się wnią wpatrywać. Wspomnienie jej twarzy jest jedynym stałym elementem mojego życia, jedyną rzeczą, która powstrzymuje słaby żar mojego serca przed całkowitym wygaśnięciem.

Ledwo się tli.

Mam opinię bezwzględnego syna bezwzględnego ojca. Pomagałem mu unicestwiać marzenia irobić straszne rzeczy.

Nie miałem wyjścia.

Ale robiłem to bez wahania.

Wdzięk Dani jest niewymuszony. Wkażdym przechyleniu głowy, wkażdym swobodnym kroku uwidacznia się piękno. Wszkole średniej była obłędną laską. Teraz jest oszałamiającą kobietą.

Jednak nie pasuje tutaj, dotej sceny, dotych ludzi. Może się przystosowała, ale przecież się nie zmieniła. Nadal jest tą dziewczyną, którą kochałem; tą, którą zniszczyłem; tą, którą zostawiłem dla jej dobra.

Jestem cierpliwy, krążę odjednej pretensjonalnej grupki dodrugiej, nie zatrzymując się długo, nie mówiąc zawiele iciągle mając Dani nalinii wzroku.

Jest moim słońcem.

Pójdę tam, gdzie ona. Zwłaszcza teraz, gdy wiem, wjakim jest niebezpieczeństwie.

Cozapojebany pomysł, żeby budować twierdzę naszczątkach innej. To miejsce odsamego początku wydaje się przeklęte.

Zapada noc iniesie zesobą echo innej nocy, sprzed wielu lat, ajednak czuję, jakby to było wczoraj. Może stałem dokładnie wtym samym miejscu coteraz.

„Nie mogę już dłużej czekać”.

„Nie musimy czekać”.

Zaciskam palce tak mocno, ażmiażdżę kieliszek. Tylko cudem ostre odłamki nie rozcinają skóry.

Jakaś kobieta bierze gwałtowny wdech.

–Omój Boże, nic się panu nie stało?

Już pokilku sekundach pojawia się pracownik zeszczotką iszufelką. Zwraca się domnie per pan iszybko zamiata drobinki szkła.

Twarze obracają się wnaszym kierunku, ludzie mnie obserwują. Kilka kobiet bezczelnie się gapi.

Jestem dotego przyzwyczajony. Najdrobniejszy gest zmojej strony odczytałyby jako zaproszenie.

Nie wykonam go. Nigdy tego nie robię.

Swędzą mnie palce prawej dłoni. Nieodparta potrzeba pojawia się zawsze wnieodpowiednim momencie.

Wystukuję wzór naudzie. Raz, dwa, trzy.

Dani jest rozkojarzona. Jej uwagę przykuł mężczyzna, który przez chwilę próbował mnie zastąpić. Szepcze jej coś doucha izaborczym gestem kładzie rękę naplecach. Krew się wemnie burzy.

Kiedy ja przyglądam się Dani, ktoś inny obserwuje mnie.

Moja ciotka zmusza się dosztucznego uśmiechu iunosi kieliszek, kiedy nawiązujemy kontakt wzrokowy. Gest ma wyglądać naprzyjazny. Wiem jednak, żetaki nie jest. Jedna zjej sióstr, jak zawsze niczego nieświadoma, naśladuje ten ruch. Druga rzuca mi lodowate spojrzenie, zanim przeniesie wzrok gdzie indziej. Nie jestem zaskoczony. Już dawno przestała być moją matką.

Wkońcu moja cierpliwość zostaje nagrodzona. Wystrojeni goście zaczynają wychodzić parami. Nawet moja matka ijej siostry zniknęły. Dani zostaje, boto przecież jej przyjęcie.

Kiedy personel zaczyna sprzątać, ona wreszcie przestaje zgrywać panią domu. Zodległości trzech metrów patrzy prosto namnie. Ramiona skrzyżowała wobronnym geście.

–Nie powinno cię tu być – mówi.

–Wtakim razie każ mi wyjść – odpowiadam.

Delikatnie rozchyla czerwone usta, apotem je zaciska. Nie może zdobyć się nawydanie takiego polecenia.

Facet wuniformie, który zgarniał rozbite szkło, zatrzymuje się icoś doniej szepcze.

Dani potakuje.

–Dzięki, Bradley. Zerknę nato.

Robi wtył zwrot irusza wprzeciwnym kierunku. Musi słyszeć, żeidę zanią, ale się nie obraca, tylko energicznym krokiem wychodzi bocznymi drzwiami idalej przez patio, gdzie sznury migających światełek krzyżują się nad trzypoziomową fontanną ozdobioną rzeźbami łabędzi.

Zaczyna się wspinać poszerokich kamiennych schodach, coraz wyżej iwyżej. Cicho depcząc jej popiętach, nie mam poczucia winy, żetak bardzo pożądam jej ciała.

Sukienka, którą założyła, staje się dla mnie dziełem sztuki. Dopasowuje się dokażdej krągłości jej kuszącej figury, kokietuje, kiedy wbocznym rozcięciu miga naga łydka.

Podoba mi się ta kiecka. Ichętnie rozerwałbym ją teraz nastrzępy.

Wyobraźnia podsuwa mi pewną wizję.

Dani naplecach, całkowicie otwarta namnie. Spragniona, bydostać to, ocobłagała. Kiedy biorę ją zamocno, jęczy, zszokowana. Gdy jednak rozpada się nakawałeczki, płacze zrozkoszy.

Dziewczyna moich marzeń, teraz izawsze.

Zatrzymuje się, gdy dochodzimy doogrodu nadachu, labiryntu tropikalnych kwiatów idrzewek zszerokimi liśćmi. Oburzająca, przesadna rozpusta.

Dani jest teraz bardzo blisko. Nie mogę się powstrzymać przed wyciągnięciem doniej ręki. Odwraca się, ale nie zauważa mojego gestu iodchodzi, zanim moja dłoń nawiąże kontakt. Wolnym krokiem mija palmy izerka nadekadenckie bogate domy, które ciągną się ażpohoryzont.

Światła wwysokich budynkach dają złudzenie, żeto miasto jest ładne. Widziałem jednak wiele miast naświecie iwiem, żeto jedno znajbrzydszych.

–Nadal mnie nienawidzisz, Dani?

Przekręca głowę, ajej smutny profil wygląda tak cudownie...

–Czyż nie powinnam cię nienawidzić, Gage? Jeśli się mylę, wyjaśnij mi dlaczego.

Ponieważ cię wydałem, żeby cię chronić.

Ponieważ kochałem cię wtedy ikocham teraz.

Słowa przychodzą mi ztrudem. Jak zawsze.

Dani znów odwraca się wstronę świateł. Nie widzi, jak pierzaste liście pojej prawej stronie drżą odnagłego powiewu.

Nie,to nie jest powiew.

To cień, który się przesuwa. Nagle zogrodowej dziczy wchodzi wświatło księżyca. Pod ciemnym ubraniem skrywa się mężczyzna. Jest barczysty iumięśniony, anatwarzy ma dziwaczną gumową maskę.

Trzyma także nóż. Srebrny średniowieczny sztylet.

Instynkt odrazu podpowiada mi, corobić.

Rzucam się namężczyznę, aon wydaje zsiebie pomruk zaskoczenia. Jest wielki isilny, ale nie tak jak ja. Robię wykop, żeby wytrącić mu nóż zdłoni, jednak przewiduje mój ruch. Uchyla się imacha ręką, przez coprzewraca dużą ceramiczną donicę.

Dani krzyczy.

Okręcam się imocno kopię go wtors. Jest zaskoczony ichwieje się, mrucząc. Maska – karykatura zielonego wiedźmina zobnażonymi zębami – zsuwa się natyle, byodsłonić blady podbródek.

Pozostaje tylko jedno wyjście.

Kimkolwiek on jest, zabiję go.

–Uciekaj! – krzyczę doDani. – UCIEKAJ!

Ta chwilowa przerwa pozwala mu odzyskać siły. Naciąga maskę, pewnie poto, żeby lepiej widzieć, iwydaje zsiebie rechot. Przekłada nóż dodrugiej dłoni, mija mnie ipróbuje zaatakować Dani.

Znów się naniego rzucam. Tym razem czuję jednak ból iwidzę ostrze głęboko wswojej skórze.

Nieważne, ignoruję to.

Krzyczy, gdy chwytam go zaprzedramię iwykręcam je dotyłu poza zakres stawu łokciowego. Dźwięk łamanych kości daje mi satysfakcję.

Krew szumi mi wżyłach, apalący ucisk, który czuję wklatce piersiowej, jest poważnym ostrzeżeniem, ale nie powali mnie nakolana, dopóki nie skończę znapastnikiem.

Wiedźmin zawodzi zbólu, kiedy wyszarpuję mu nóż zdłoni. Zamierzam zatopić go wjego miękkim brzuchu, ale wtedy mnie zaskakuje. Zjego ust wydobywa się wściekły dźwięk, awdrugiej dłoni pojawia się broń. Nóż upada, kiedy sięgam pospluwę. Opiera się, silny skurwiel, mężczyzna, który najwyraźniej już wcześniej stawał dotakiego pojedynku iwygrał.

Nie tym razem.

Chwytam broń, ale wymyka mi się ześliskich dłoni iląduje gdzieś wtropikalnym buszu. Nie mam czasu jej szukać. Wiedźmin wyje, pokonany, pozbawiony oręża, zezłamaną ręką.

Itak go zabiję.

Starcie doprowadziło nas naskraj dachu. Zaciskam palce najego gardle, wyczuwając niczym niechronioną skórę pod gumową maską.

Szyderczy uśmiech wiedźmina zastyga, ale ludzkie oczy wybałuszają się izapadają.

–Kim ty, kurwa, jesteś? – warczę, gdy wyciskam zniego życie.

Dani jest zbyt blisko iwciąż woła opomoc.

Nie posłuchała. Nie uciekła.

On upada, wali głową oziemię ipróbuje się wyswobodzić. Spod maski wydobywa się syk powietrza, grzechot rozpaczliwych słów.

–Zapłacono mi – krztusi się idyszy – żebym poderżnął jej gardło.

To trwa zbyt długo,to duszenie go. Krew nie chce przestać płynąć, aja mam coraz mniej sił.

Muszę go wykończyć. Właśnie, kurwa, teraz.

Dla Dani.

Jesteśmy conajmniej natrzecim piętrze, może nawet naczwartym. Powinno wystarczyć. Płatny zabójca próbuje złapać oddech, kiedy odrywam ręce odjego krtani. Nie, nie odpuszczę mu. To ostatnia chwila jego życia.

Ryczę gardłowo, kiedy podnoszę go iposyłam zakrawędź dachu.

Zdołu dochodzi głuchy łomot. Już ponim.

Teraz to czuję, ucisk wokolicy serca, zapowiadający coś złowrogiego.

Odsuwam się odskraju dachu. Wuszach mi dzwoni iupadam nakolana.

–Gage! – Dani klęka obok, akiedy wświetle księżyca dostrzega plamę rozlewającą się namojej białej koszuli, ztrudem łapie powietrze.

Nie muszę pochylać głowy, bywiedzieć, żekrew wycieka zemnie wzatrważającym tempie. Słychać kroki ikrzyki, hałas przyciągnął personel.

–Dzwoń nanumer alarmowy! – błaga Dani. – Już!

Zawroty głowy są obezwładniające.

Zapadam się wsobie.

Nic nie wiem oranach zadanych nożem. To może być coś drobnego albo... śmiertelnego.

Dani płacze.

Pochyla się nade mną iprzyciska rękę domojego serca, tamując krew ipróbując zatrzymać wemnie życie.

–Wytrzymaj. Cholera jasna, nie zostawiaj mnie znowu! Ani mi się, kurwa, waż!

Świat rozmywa mi się przed oczami izaczynam odpływać wciemność. Staram się skupić natwarzy Dani. Chciałbym, żeby zamiast księżyca naniebie było słońce – wtedy mógłbym ją lepiej widzieć.

Moja dłoń nadal jest natyle sprawna, żemogę pogłaskać Dani pomiękkim policzku.

–Nie, proszę, nie. – Pochyla się icałuje mnie pospiesznie.

Jej usta zawsze były częścią moich najsłodszych wspomnień.

Kocham cię, Dani.

Może nigdy nie zrozumie, nigdy się nie dowie, żebyła dla mnie powodem wszystkiego.

Ale nawet jeśli dzisiejszy wieczór jest końcem, nie żałuję niczego.

Dla niej, kurwa, warto poświęcić wszystko.
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CZĘŚĆ PIERWSZA

OSIEM LAT WCZEŚNIEJ...

Dziewczyna bez domu spotyka chłopaka bez serca
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ROZDZIAŁ 1

DANI

WWest Emerald światło słoneczne ma wpływ dosłownie nawszystko.

Miejsce wydaje się bardzo oddalone odbrudnych miejskich ulic, gdzie nachodnikach widać cienie szarych wież poznaczonych bliznami.

Tak naprawdę to wcale nie jest daleko, skądże znowu.

My, miejskie dzieciaki, śmiejemy się zWest Emerald, ale jest to śmiech zabarwiony zazdrością. Goryczą. Zawsze wręcz wypluwamy zsiebie tę nazwę, ponieważ West Emerald jest prestiżową enklawą poza naszym zasięgiem.

Miejscem, doktórego nie należymy inigdy nie będziemy należeć.

Zanim jednak stałam się jednym ztych miejskich dzieciaków, miałam życie, które ledwo pamiętam. Życie zkobietą, której twarz rozmywa się zkażdym rokiem coraz bardziej. Przy niej cały czas czułam się jak wzimie. Mieszkałyśmy wmetalowym pudle nakółkach, zawsze brakowało nam jedzenia inigdy nie było dość ciepło.

Czasami moja matka była miła. Najczęściej jednak – nie.

Któregoś dnia bez ostrzeżenia spakowała moje ubrania dobiałego plastikowego kosza napranie ipowiedziała, żewybieramy się nawyprawę. Kiedy zadawałam pytania, denerwowała się igroziła, żemnie spoliczkuje. Podróż stała się dla mnie rozmytą plamą spalin, niewygodnych autobusowych siedzeń iwrogich obcych twarzy.

Nasamym końcu znajdowało się bezbarwne miasto, gorące ipełne ludzi.

Znalazłyśmy właściwy adres, amama zabębniła wdrzwi.

–Mój brat tu mieszka. Nie zachowuj się jak wstrętny bachor – zdążyła powiedzieć, zanim naprogu stanął mężczyzna.

Natwarzy miał okulary wsrebrnych oprawkach iwyraz przerażenia.

–Emma Rae?

Mama wsunęła mu wramiona kosz napranie, apotem popchnęła mnie doprzodu.

–To jest twoja siostrzenica. Dorothy Ann,to twój wujek Henley.

Henley przeniósł spojrzenie namnie. Gapił się tak, jakby nigdy wcześniej nie był wjednym pomieszczeniu zdzieckiem. Apotem się uśmiechnął. Szczerze. Nawet jako pięciolatka potrafiłam dostrzec różnicę.

–Cześć, Dorothy Ann.

Kurczowo chwyciłam wramiona pachnącego stęchlizną pieska przytulankę.

–Cześć.

Wujek Henley popatrzył namoją matkę. Powiedział, żenie ma dużo pieniędzy, ale może zaproponować nam mieszkanie.

Potrząsnęła głową.

Nie, nie potrzebuje mieszkania. Chce, żeby jej brat zajął się mną.

Zamrugał, wymamrotał słowo „cholera”, aminutę później mama sobie poszła, nie składając żadnych obietnic dotyczących powrotu. Jej obietnice itak były niewiele warte.

Wujek przykucnął obok mnie ipowiedział, żenic nie wie omałych dziewczynkach, ale żebędę musiała zachowywać się cicho. Jeśli nie,to nie będzie mógł pracować, amusi to robić, ponieważ oddwóch lat nie skończył książki.

–Będę cicho – obiecałam.

–Dorothy Ann to poważne imię dla małej dziewczynki. Czy ktoś zwraca się dociebie inaczej?

–Nie.

–Może wymyślimy ci jakąś ksywkę?

–Dobrze.

Znowu się uśmiechnął.

–Chodźmy naobiad. Lubisz burgery?

Lubiłam.

Nadal lubię.

To wspomnienie wróciło dzisiaj, bomyślę omojej matce, zastanawiając się, cobypowiedziała, gdyby mnie tu zobaczyła, jak stoję wrozświetlonym słońcem pokoju, zoknami odsufitu dopodłogi, ubrana wzielono-złoty mundurek prestiżowego prywatnego liceum wWest Emerald.

Mogłaby być wszoku. Albo mogłoby jej to nie obchodzić.

Ja jestem wszoku. Wyglądam jak przebieraniec. Iczuję się jak oszustka.

Resztę mojej garderoby stanowi podniszczona kolekcja zadużych koszulek znadrukiem iluźnych dżinsów. Ażdodziś nawet nie tknęłabym plisowanej spódnicy, ale dowyboru mam ją albo beżowe spodnie, które doniczego nie pasują. Wygrywa więc spódnica.

Trzy miesiące temu ostatnia książka wujka H.trafiła nalistę bestsellerów. Poraz pierwszy zaczęły spływać pieniądze iwujek powiedział, żewszystko będzie inaczej. Ciągle proponuje, żewyśle mnie naszalone zakupy, jakby chciał mi wynagrodzić lata grzebania wciucholandach.

Wujek H.nie powinien martwić się kupowaniem mi rzeczy. Był dla mnie rodzicem bardziej, niż ktokolwiek inny próbował być. Dobrze się czuję wdżinsach ikoszulkach. Przez ostatni rok brałam udział wzajęciach online zpowodu pewnych gównianych istrasznych okoliczności wostatnim ogólniaku.

Dzisiaj poraz pierwszy, odkąd wydarzyła się ta gówniana iokropna rzecz, idę doprawdziwej szkoły.

Jeszcze nie wpadłam wpanikę.

Wogóle staram się nie panikować.

To prywatne liceum, nie będzie tam więc chaotycznych przepychanek, wktórych musiałam uczestniczyć wprzepełnionym miejskim ogólniaku, gdzie człowiek uczy się uważać nasiebie ztaką samą łatwością, zjaką oddycha. Nawet jeśli bardzo się stara, żeby nie nadepnąć komuś naodcisk, wciąż może zostać zdeptany przez skurwieli przemieszczających się wgrupkach iszukających sposobu, byzaistnieć.

Tak już jest. Wgrupie bezpieczniej, ale jeśli nie znajdziesz paczki, która stanie zatobą, masz przejebane, stajesz się łatwym celem.

Nigdy nie należałam dożadnej grupy. Tak się dzieje, kiedy jest się nieśmiałą inijaką, iczęsto się przeprowadza.

Patrzę nasiebie wpozłacanym lustrze natoaletce. Matilda, nowa żona wujka H., upiera się, żeświetnie wyglądam wzieleni.

Lustro jednak nie jest tego pewne.

Powinnam była założyć koszulę zamiast zielonego polo zmonogramem szkoły. Moje włosy wodcieniu nijakiego brązu prezentują się jeszcze zwyczajniej. Piegi nagrzbiecie nosa wpołączeniu zbrakiem makijażu sprawiają, żewyglądam namniej niż szesnaście lat. Sylwetkę można uznać zaprzyzwoitą, ale skrywa ją staroświecki mundurek.

–Och, Dani! – Przez interkom słychać ożywiony głos Matildy. – Kochanie, czy dobrze się czujesz?

Szokiem było odkrycie, żeludzie naprawdę mają wdomach takie rzeczy jak interkom. Wydaje się to zarówno ekstrawaganckie, jak iosobliwe. Aby odpowiedzieć Matildzie, naciskam czarny guzik wlewym dolnym rogu ipochylam się domikrofonu.

–Dobrze. Zaraz zejdę – brzmię, jakbym krzyczała.

Podrugiej stronie słyszę parsknięcie. Nie Matildy. Kogoś innego.

–Pospiesz się, wszyscy jesteśmy wpokoju dziennym – odpowiada tym swoim śpiewnym tonem.

Zastanawiam się, kim są „wszyscy”. Napewno wujek H.Chce mnie wyprawić dzisiaj doszkoły. Wielokrotnie mi mówił, żenie mam obowiązku chodzić doWest Emerald. Martwi się. Teraz, gdy stoję tu wmundurku elitarnego liceum, zestresowana pierwszym dniem, zastanawiam się, czy dokonałam dobrego wyboru.

Potem przypominam sobie wyraz zachwytu natwarzy Matildy, gdy zgodziłam się zapisać dojej alma mater. Matilda stawała nagłowie, żebym czuła się unich jak wdomu. Nie chciałabym jej rozczarować. Jej syn Micah chodzi dotej samej szkoły.

Jak narazie Micah sprawia wrażenie kutasa, ale staram się nie osądzać go pochopnie. Jest wmoim wieku, jednak nie mamy sobie nic dopowiedzenia. Zakażdym razem, gdy otwieram usta, on piorunuje mnie wzrokiem albo rzuca jakieś przekleństwo. Czasami robi jedno idrugie. Może to on śmiał się przed chwilą.

Romans Matildy iwujka H.był czymś więcej niż tylko wichurą. Bardziej przypominał tornado. Trzy tygodnie temu Matilda Lyonne zjawiła się wksięgarni, gdzie wujek podpisywał książki. Zpewnością siebie przemaszerowała obok kolejki ludzi ioświadczyła, żezamierza zaprosić ulubionego pisarza naobiad inie przyjmuje odmowy.

Wujek zawsze był nieśmiały wstosunku dokobiet. Przez te wszystkie lata, odkąd trafiłam pod jego opiekę, widziałam go tylko zjedną partnerką. Miała naimię Sharon ibyła dobani. Myszkowała ponaszej lodówce inarzekała, żepisarstwo to robota dla biednych głupków. Uradowało mnie, kiedy się przeprowadziła dziewięćset pięćdziesiąt kilometrów stąd inigdy już jej nie zobaczyliśmy.

Matilda wniczym nie przypomina Sharon.

Biorę głęboki wdech, poraz ostatni krzywię się dolustra, łapię nowy zamszowy plecak wkolorze karmelu, prezent odMatildy, iwychodzę zpokoju, który jest większy niż część lokali, wktórych wujek H.ija mieszkaliśmy wcześniej. Muszę się przyzwyczaić dopomieszczenia tej wielkości tylko domojej dyspozycji.

Podobnie jak muszę się przyzwyczaić dotej rodziny irezydencji.

To jeden ztych domów, które przechodzą zpokolenia napokolenie. Zbudowany przez dziadka Matildy. Albo pradziadka. Nie pamiętam. Matilda dorastała wtej posiadłości zdziewięcioma sypialniami ijedenastoma łazienkami. Oprowadziła mnie iwyjaśniła, żecopięć lat zleca remont całego budynku słynnemu projektantowi wnętrz. Teraz motywem przewodnim jest styl francuski. Niewiele mi to mówi, ale wszystko wkoło wygląda nadrogie iniemal komicznie ozdobne.

Jeśli jednak lustra wzłotych ramach iaksamitne sofy ją uszczęśliwiają,to nie zamierzam się czepiać. Matilda jest cudowna. Traktuje wujka H.jak króla izakażdym razem, gdy on nanią patrzy, jasne jest, żenie może uwierzyć wewłasne szczęście.

Czubkiem buta zahaczam opająkowatą nogę ozdobnego stołu stojącego uszczytu schodów. Palce ledwo ratują ceramiczną wazę przed upadkiem. Jest ciężka, pomalowana waniołki, prawdopodobnie to antyk wart więcej pieniędzy, niż widziałam wcałym życiu. Czuję ulgę, żepozostała wjednym kawałku. Matilda pewnie nie byłaby szczęśliwa, gdybym zaczęła rozbijać cenne rzeczy trzy dni powprowadzeniu się dojej domu.

–Kto to? – Głos jest ostry iwyraźny, mimo żedochodzi zza drzwi.

–Tylko ja, Dani – odpowiadam, zanim uświadomię sobie, żemoże nie pamiętać, kim jestem.

Widziałam matkę Matildy tylko raz iledwo skinęła mi głową, zanim zaczęła narzekać, żetaca zjej lunchem się spóźnia. Jest niewidoma iciągle przebywa wswojej sypialni, zależna odzespołu wynajętych opiekunów, którzy dają jej to, czego potrzebuje.

Zza zamkniętych drzwi nie dochodzi żadna odpowiedź, więc idę dalej.

Klatka schodowa zmisterną balustradą zkutego żelaza imarmurowymi stopniami rozszerzającymi się kudołowi jest ogromna. To klatka zaprojektowana zmyślą owidowisku, nawielkie wejścia. Każdy mój krok odbija się samotnym echem, wpobliżu nie ma nikogo.

Zanim dojdę doostatniego stopnia, domoich uszu dochodzi odległy szmer głosów ibrzęk naczyń. Nagły niepokój sprawia, żeserce zaczyna bić szybciej. Przyciskam spocone dłonie dospódnicy. Przez długi czas byliśmy tylko wujek H.ija. Część mnie chciałaby, żeby tak pozostało.

Momentalnie besztam się zaegoistyczne myśli.

Mój ukochany wujek się zakochał. Dom, wktórym teraz mieszkam, jest pałacem. Będę się uczyła wjednym znajlepszych ogólniaków wkraju.

Mam farta. Jestem szczęśliwa. To może być nowy początek. To będzie nowy początek.

Nad wejściem doprzedpokoju zszerokim okrągłym stołem znajduje się wypukły świetlik. Nastole ustawiono wielki bukiet frezji. Muskam opuszkami palców miękkie lawendowe płatki. Ściana pomojej prawej stronie pełni funkcję olbrzymiego zegara zrzymskimi cyframi zawieszonymi widealnym okręgu. Przyglądam się, jak wskazówka minutowa zbliża się dogodziny ósmej.

Burczy mi wbrzuchu. Uwiększości ludzi niepokój powoduje ograniczenie łaknienia, ale nie wmoim. Umieram zgłodu.

„Pokój dzienny” znajdujący się natyłach domu to fantazyjne określenie Matildy naprzestronną zamkniętą przestrzeń zwidokiem narozległy ogród, jak wjakimś kurorcie. Szybko przechodzę przez pusty salon iskręcam wprawo woszklony korytarz. Zjednej strony znajdują się szklane drzwi, które otwierają się narozświetlony ogród inspirowany twórczością Moneta. Muszę się zatrzymać, żeby rzucić naniego okiem.

Wmieście nie ma niczego podobnego.

Wmieście, jeśli ma się szczęście, można zobaczyć conajwyżej samotne drzewo walczące oprzeżycie.

Tak intensywnie wpatruję się wogród, żeniemal nie zauważam kobiety. Jedna zopiekunek mamy Matildy porusza się bezszelestnie, niosąc tacę zmiseczkami pełnymi świeżych owoców oraz tostami zciemnego pieczywa. Sprawia wrażenie, jakby się spieszyła.

–Dzień dobry – witam ją.

Nie chcę być niegrzeczna, ale nie zamierzam jej także zatrzymywać.

Kiwa głową iidzie dalej. Jedynym dźwiękiem, który słyszę, jest teraz wyrazisty szelest jej spodni. Zkońca korytarza dociera delikatny śmiech Matildy. Podążam zanim.

Pokój dzienny to świetlisty wybuch beżu iłososiowego różu. Światło wlewa się tu przez ogromne okna. Zaszybą imponujący basen błyszczy pośrodku ciemnozielonego trawnika wielkości miejskiego parku.

Przez chwilę poprostu stoję wprogu imrużę oczy odblasku. Następnie zauważam, żeprzy długim stole jadalnym siedzi mnóstwo osób, owiele więcej, niż spodziewałam się zobaczyć.

–Oto ona! – Matilda klaszcze wdłonie izrywa się zkrzesła.

Ubrana wjedwabną różową koszulę nocną dokostek idopasowany szlafrok, zezłotymi lokami sięgającymi pasa, jest urocza. Jej wiek pozostaje tajemnicą, ale jestem pewna, żejest nieco młodsza odczterdziestopięcioletniego wujka H.Matilda pachnie frezjami iprzytula mnie miękko, zanim zrobi krok wtył, żeby dokonać oględzin.

–Dani, wyglądasz idealnie – zachwyca się. – To będzie twój czas.

Wujek podniósł się zkrzesła iuśmiecha się, kiedy Matilda bierze mnie pod ramię. Kieruje mnie wstronę zatłoczonego stołu. Poznaję jej dwie siostry, Altę iEdie. Były nasobotnim weselu, oszałamiającym święcie ekstrawagancji wpobliskim klubie golfowym. Wetrzy zarządzają rodzinną firmą Yellow Brick Property Development. Alta iEdie mieszkają wsąsiedztwie, które stanowi labirynt ogrodzonych posiadłości zasiedlonych przez ważnych ludzi. Albo przynajmniej ludzi zkupą kasy. Alta popija kawę itaksuje mnie wzrokiem zchłodnym dystansem, aEdie wgryza się wsoczystego melona.

Kumojemu przerażeniu Matilda sadza mnie napustym krześle obok swojego syna. Poznałam Micaha dopiero naślubie. Miałam nadzieję, żesię dogadamy.

Teraz nie jestem tego już taka pewna...

Chłopak zachowuje się tak, jakby pod tatuażami ibrakiem szacunku był twardzielem. To jakiś żart. Nikt, kto dorastał wtakim luksusie, nie może być ażtak twardy. Wątpię, żeprzetrwałby dziesięć minut wmojej ostatniej szkole. Kołnierzyk jego licealnego mundurka ztrzema rozpiętymi guzikami wygląda niechlujnie. Nie sposób nie zauważyć wrogiego spojrzenia, które mi posyła, kiedy jego matka nalewa mi doszklanki soku pomarańczowego.

Pochwili Matilda zrozmachem puszcza wruch półmisek placków oprószonych cukrem pudrem iułożonych wokół dużych czerwonych truskawek. Nazywa je naleśnikami izachęca, żebym poczęstowała się więcej niż jednym. Biorę dwa.

Naprzeciwko mnie siedzi syn Edie, Conner. Ponoć ma własny dom, ale ciągle widuję go zmatką. To buzujący testosteronem gość zszyderczym uśmieszkiem. Wiem tylko, żegra wfutbol amerykański, ma tubalny głos, ciągle przeklina izazwyczaj chodzi wwyblakłych spodenkach plażowych. Conner jest przystojny wsposób robiący wrażenie, ale nie przesadny. Rudoblond włosy, niebieskie oczy imuśnięta słońcem muskulatura przypominają mi stare plakaty zsurferami.

Teraz przełyka kęs jedzenia iwyciera usta grzbietem mięsistej dłoni, zanim zauważy, żesię mu przyglądam. Mruga, zerka nakuzyna, apotem wybucha śmiechem.

Nie wiem, cowtym śmiesznego.

Mam złe przeczucia, żeto ja jestem obiektem żartów.

Matilda staje zamoim krzesłem izczułością mierzwi mi włosy. Potem pieszczotliwie przygładza mi fryzurę naczubku głowy iwraca namiejsce obok wujka H.On patrzy nanią zuwielbieniem. Należy im się prawdziwy miesiąc miodowy, ale ponieważ szkoła zaczyna się wtym tygodniu, wujek postanowił przełożyć podróż.

Nagły chamski cios wprawy łokieć prawie zwala mnie zkrzesła. Próbowałam odsunąć się odMicaha. To jednak wepchnęło mnie prosto wprzestrzeń kogoś innego. Jedynej osoby przy stole, której mi jeszcze nie przedstawiono. Odrazu wiem jednak, kto to jest.

To syn Alty, kolejny kuzyn Micaha. Lato spędził weWłoszech, odwiedzając rodzinę ojca, iprzegapił ślub.

–Nie poznałaś mojego siostrzeńca, Gage’a. – Matilda wskazuje go, szeroko się uśmiechając. – Gage,to jest moja piękna pasierbica, Dani.

Cozawspaniałomyślność. Nie dokońca jestem jej pasierbicą. Idobrze wiem, żenie jestem piękna.

Ale on tak.

Oczy Gage’a są koloru nadciągających chmur burzowych. Nie spuszcza zemnie wzroku, lustrując mnie wmilczeniu. Mocno zarysowanymi kośćmi policzkowymi, idealnym podbródkiem iszlachetnymi ustami mógłby zawstydzić niejedną gwiazdę klasycznych filmów.

Wprzeciwieństwie dokuzynów Gage nie hołduje wyglądowi à la „dopiero cowstałem”. Jego włosy, czarne igrube, nie są tak długie jak Micaha ani tak krótko obcięte jak Connera iwygląda nato, żepoświęcił trochę czasu przed lustrem, byzaczesać je dotyłu. Zapomniał się ogolić, być może celowo, ciemny zarost nażuchwie upodobnia go bardziej domężczyzny niż chłopców wjego wieku. Czysta koszula nie jest pognieciona, ale rozpięta izrękawami podwiniętymi dołokci, dzięki czemu dostrzegam silne przedramiona iszerokie barki.

Wygląda, jakby narodził się wczyjejś fantazji albo obsesji.

Mam ciary. Nie mogę przestać się naniego gapić.

Unosi jedną brew ikrzywi usta wwyrazie zarozumiałej arogancji, jak facet, który oczekuje, żezostanie zauważony, ale potem traktuje to obojętnie.

Pierwszy odwraca wzrok, celowo tak przekręcając głowę, jakby chciał pokazać, żewoli przyjrzeć się obrazowi kwietnej łąki naprzeciwległej ścianie, niż być uprzejmy.

To jego wersja odtrącenia.

Nie odezwał się ani słowem.

Ja też nie.

Iwten sposób nasza pierwsza rozmowa dobiegła końca.

Czuję się jak kretynka, kroję nożem naleśnik, wkładam duży kawał doust iżuję, nie zwracając wogóle uwagi nasmak. Staram się patrzeć natalerz, anie nachłopaka siedzącego obok.

Zdrowy rozsądek podpowiada, żenie mogę zakochać się wminutę.

Chcę, żeby zdrowy rozsądek zwyciężył.

Moją wiedzę ochłopakach można wnajlepszym razie określić jako... ograniczoną. Przeważnie mnie nie zauważają igłównie czuję ztego powodu ulgę. Zdoświadczenia wiem, żepożyję dłużej, jeśli nie będę się wychylać. Dzisiaj jednak wtapianie wtło nie wydaje się tak dobre.

Jedzenie natalerzu Gage’a jest dziwnie ułożone, schludnie zajmuje krawędzie, aśrodek pozostaje pusty. Wygląda nato, żeskończył jeść, ponieważ zostały głównie okruszki iresztki. Nie wiem, dlaczego miałby poświęcać czas natak staranne ułożenie tego, cozostało, chyba żenie ma nic innego doroboty.

Kiedy mu się przyglądam, on bębni palcem wskazującym lewej ręki wstół obok talerza. Początkowo wydaje mi się, żewystukuje jakąś melodię. Pominucie obserwacji uświadamiam sobie, żeto bardziej przypomina wzór niż rytm. Pięć klepnięć iprzerwa. Pięć klepnięć iprzerwa. Może to nerwowe przyzwyczajenie, chociaż nie wiem, czemu koleś ojego wyglądzie miałby mieć jakikolwiek powód doniepokoju.

Tymczasem Matilda obejmuje wujka H., bawiąc gości wesołą opowiastką oswoich licealnych czasach. Liczne przedstawienia kółka dramatycznego. Niekończący się cheerleading.

Alta głośno skrobie nożem domasła pogrzance iprzerywa, byprzewrócić oczami.

Zdwóch sióstr Matildy Edie wydaje mi się raczej pusta, ale nieszkodliwa. Alta natomiast sprawia wrażenie, jakby cały czas coś przeliczała. Te kalkulacje nie mają działać natwoją korzyść.

Siostry są wpodobnym wieku, ale jeszcze nie bardzo wiem, jak układają się relacje między nimi.

Mnóstwa rzeczy nie wiem otej rodzinie.

Dotej pory uwaga była skierowana naślub, apotem przeprowadzkę dodomu Matildy. Nie chciałam nikogo męczyć pytaniami. Pierwszy mąż Matildy zmarł wiele lat temu, brutalnie zadźgany nożem podczas wyprawy wędkarskiej. Wujek H.powiedział mi to szeptem, zanim taktownie zasugerował, żebym nie wspominała otej tragedii.

Czasami wydaje mi się, żewujek nadal traktuje mnie jak pięciolatkę, która potrzebuje oczywistych instrukcji. Wiem, żelepiej nikogo nie dręczyć bolesnymi wspomnieniami. Jest wiele rzeczy zprzeszłości, októrych ja też nie lubię rozmawiać.

Jeśli chodzi oMatildę ijej siostry, wydaje się, żenie mają zesobą nic wspólnego. Trudno sobie wyobrazić, żerazem prowadzą dużą firmę.

Edie głośno czka. Łapczywie bierze łyk soku pomarańczowego. Sądząc poszklistym spojrzeniu jej niebieskich oczu, prawdopodobnie czymś go wzmocniła.

Conner sięga poostatniego naleśnika wtym samym momencie coMicah. Ten odpowiada wystawieniem środkowego palca. Conner prycha iwsuwa cały placek doust. Zauważyłam, żezachowują się bardziej jak bracia niż kuzyni.

Ale coja tam wiem obraciach ikuzynach.

Jeśli się nie mylę, nie mam żadnych. Kiedyś marzyłam odużej rodzinie. Teraz jednak, kiedy zostałam wrzucona wśrodek takowej, nie jestem pewna, comyśleć.

Matilda stara się, żebym czuła się tu jak domu. Zaproponowała, żeodnowi moją sypialnię tak, jak zechcę, inamawia syna, żeby włączył mnie wswoje życie towarzyskie.

Spróbuję zdobyć się nawiększą cierpliwość wobec niego. Tak jak ja byłam przez długi czas przyzwyczajona, żemam wujka H.tylko dla siebie, tak samo on był sam zmamą. Nie musimy zdnia nadzień zostać najlepszymi przyjaciółmi. Conner, który wydaje się nieznośny, ale nie wredny, jak narazie czerpie inspirację odMicaha. Oniego się nie martwię. Alta iEdie mogą nadal być lekko wytrącone zrównowagi przez nagłe małżeństwo siostry, ale zczasem dotego przywykną.

Gage zato stanowi dla mnie niewiadomą. Zakładam, żejest częścią paczki Micaha iConnera. Chodzą razem doliceum. Mieszka niedaleko, wtej samej dzielnicy. Słyszałam, jak członkowie rodziny wspominali onim przez lato. Chyba nawet zanim tęsknili.

Głos Matildy nadal jest jedynym przy stole. Kiedyś występowała wszkolnym przedstawieniu Upiór woperze. Wmojej ostatniej szkole nie było pieniędzy nakółko teatralne.

–Dzieciaki, czy nie powinnyście już wychodzić? – Alta wbija się głośnym pytaniem wjedno zezdań siostry.

Matilda sprawdza czas natelefonie iwzdycha.

–Nie miałam pojęcia, żejest już tak późno. Chłopcy, najpierw lećcie nagórę pożegnać się zbabcią. Aty, Connerze, musisz jeździć ostrożniej. Słyszałam, żedostałeś kolejny mandat zaprędkość i...

–Ja prowadzę – deklaruje Gage. – Jedziemy dobudy moim autem.

Różowe usta Matildy zwijają się wzdziwione „O”. Następnie mars wstępuje najej czoło.

–Twoim autem?

Alta wypuszcza głośno powietrze.

–Wczoraj Christo kupił mu range rovera. Rzecz jasna nikt mnie nie pytał ozdanie.

Matilda mruga dosiostry.

–Nic mi nie mówiłaś.

–Icoztego? – odcina się Alta. – Teraz ci mówię.

Matilda przenosi uwagę zpowrotem naGage’a. Nieufność najej cudownej twarzy jest czymś, czego wcześniej nie widziałam. Zaskakuje mnie. Nie ufa tej nowej wersji swojego siostrzeńca, comnie niepokoi.

–Dani też musi dostać się doszkoły.

Gage wzrusza ramionami.

–Wśrodku nie ma miejsca, ale mam solidny bagażnik nadachu. Powinna się zmieścić.

Conner wybucha głośnym śmiechem. Micah skroluje telefon iziewa.

Matilda smukłymi palcami zwija serwetkę wkulkę.

–Gage, przestań się tak zachowywać. Dani jest teraz członkiem rodziny.

Przemowa ciotki nie robi nanim wrażenia.

–Przywiążemy ją pasami, ale jeśli walnie obeton,to niewielka strata.

Conner znowu się śmieje. Zaczynam myśleć, żeto jedyne, copotrafi.

Gage obserwuje reakcję ciotki. To Alta powinna zwrócić mu uwagę, ale się nie odzywa.

Usta Matildy zaciskają się wgniewną linię.

Mam prawo się odezwać, ale nigdy nie byłam dobra wciętych ripostach. Policzki mi płoną, gdy czuję nasobie chłodne spojrzenie Gage’a.

Przysuwa się bliżej, jakby rzucał mi wyzwanie.

Zastanawiam się, czy wylać mu nakolana połowę szklanki soku pomarańczowego.

Wujek H.wstaje odstołu.

–Wiesz co? To ja powinienem zawieźć Dani doszkoły pierwszego dnia. – Próbuje zmusić się douśmiechu. – Tak czy inaczej, chcę się przyjrzeć temu nowemu wypasionemu liceum.

Matilda posyła Alcie zirytowane spojrzenie. Odrzuca dotyłu włosy, wciąż zdenerwowana. Wolałabym, żeby tak nie było. Chłopcy postanowili być kutasami. To nie jej wina. Nadal jednak kusi mnie, żeby pokazać Gage’owi, gdzie jego miejsce, choćby nachwilę.

Dwie rzeczy mnie powstrzymują.

Popierwsze, nie chcę robić scen wdomu Matildy.

Podrugie, tak naprawdę to jest świat Gage’a. Jego rodzina, jego sojusznicy. Ja jestem tu tylko gościnią.

Wujek H.całuje żonę wpoliczek, aona trzepocze rzęsami. Dotyka jego ręki, jakby chciała go zatrzymać.

Moja frustracja słabnie. Przełykam dumę ipłynę zprądem dla dobra wujka.

Znadal pełną szklanką soku pomarańczowego iuśmiechem natwarzy biorę zpodłogi plecak isię podnoszę.

–Chodźmy – mówię dowujka, zmuszając się douśmiechu.

Nagle Micah wybucha takim śmiechem, żeniemal spada zkrzesła.

Dołącza doniego Gage, potrząsając głową.

–Kurwa mać – rzuca.

Conner, poraz pierwszy wykluczony ześmiechu, siedzi zakłopotany podrugiej stronie stołu.

–Co?

–Ciociu Matildo – Gage wali ręką wblat dla wzmocnienia efektu – może następnym razem, zanim przygarniesz kogoś zulicy, powinnaś ustalić kilka ogólnych zasad. Naprzykład, żenie będziemy świecić gołą dupą przy śniadaniu.

Nie mam pojęcia, oczym on, docholery, mówi.

Apotem to czuję, niewytłumaczalny chłód, który przebiega pomoich gołych nogach.

Matilda jest nadal cudownie nieświadoma.

Alta jednak zrywa się zkrzesła zmruknięciem:

–Namiłość boską!

Gorączkowo obciągam tył spódnicy, której rąbek się odchylił, odsłaniając majtki, gdy wstawałam zkrzesła. Micah nadal wyje ześmiechu, jakby nie było naświecie niczego zabawniejszego niż dwusekundowy rzut oka namoją niebieską bieliznę.

Alta rzuca się wmoją stronę iciągnie mocno zaspódnicę, cojest zupełnie niepotrzebne. Już sobie ztym poradziłam. Izostałam wystarczająco upokorzona. Nie musi namnie napadać.

Micah dostaje spazmów jak jakiś czterolatek.

Conner dołączył dośmiechu, jakżeby inaczej.

Gage obserwuje każdy mój ruch zwidoczną pogardą.

Więc to tak będzie wyglądało.

Nie wiem, nacoliczą, ale nie zobaczą moich łez.

Zbieram resztki godności izuniesioną głową mówię spokojnym głosem:

–Dziękuję zaśniadanie, Matildo. Możemy iść, wujku.

Wujek kiwa głową, marszcząc brwi, aja staram się nie patrzeć nikomu woczy.

Jeśli kilku zepsutych bogatych chłopaków chce zachowywać się jak niedojrzałe dupki,to ich problem.

Znudzą się, kiedy zrozumieją, żeja nie zamierzam grać wich grę.
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Wujek ma moralniaka zpowodu sytuacji podczas śniadania.

–Pogadamy znimi – mówi, patrząc prosto przed siebie itrzymając kurczowo kierownicę. Nigdy nie lubił prowadzić. – Matilda ija porozmawiamy zchłopakami. Nie ma usprawiedliwienia dla ich wybryków. Naprawdę nie wiem, dlaczego się tak zachowują.

Ja wiem. Bomogą.

–Zapomnij onich – mówię. – Tak jak ja.

Nie lubi odwracać wzroku oddrogi, ale zerka wmoją stronę zwyraźnym niepokojem. Pewnie widzi, żekłamię.

Potym, jak wydarzyła się tamta gówniana iokropna rzecz, przez jakiś czas nie chciałam wychodzić zmieszkania. Kiedy już weszłam między ludzi, nie szukałam towarzystwa osób wmoim wieku. Ani wżadnym innym. Nadługi czas zaszyłam się wodległym kącie miejskiej biblioteki, przeglądając wielkie albumy podróżnicze omiejscach, których nigdy nie widziałam, ale chciałabym zobaczyć. Wujek H.okazjonalnie komentował moje samotnicze nawyki, wiedział jednak, żezczasem dojdę dosiebie, itak się stało.

Teraz to udowadniam.

Może pójdę wślady Matildy idołączę dokółka teatralnego. Nie jestem aktorką, ale mogłabym pomóc przy scenografii albo kostiumach. Nie ma powodu się chować. Liceum West Emerald nie wydaje się miejscem, gdzie dostaje się pogłowie zajakieś głupstwo.

Brama przed domem otwiera się powoli. Mieszkanie wmiejscu, które chronią ogromne metalowe wrota, ma wsobie coś gotyckiego. Długi szpaler drzew orzechowych stoi nastraży wąskiej drogi przechodzącej wszeroką aleję. Wokół jest bardzo zielono, ażtrudno mi uwierzyć, żejestem zaledwie trzydzieści kilka kilometrów odponurego miasta. Ztej dzielnicy nie dostrzegam nawet cienia mrocznej miejskiej panoramy.

Dzielnicy Matildy.

Która ztechnicznego punktu widzenia teraz jest też moją dzielnicą.

Moja dzielnica. Mój dom.

Trudno mi to przyjąć.

Mijamy rozległe tereny klubu golfowego West Emerald. Jestem lekko zdezorientowana. Gdziekolwiek spojrzeć, sceneria jest bujna iwspaniała, pozbawiona stacji benzynowych ikrzykliwych szyldów fast foodów.

Zastanawiam się teraz, gdzie tankują mieszkańcy West Emerald.

Igdzie kupują burgery.

Bogacze przecież też jedzą burgery, prawda?

Nie widziałam ani jednego zwykłego sklepu spożywczego, tylko ten targ przeznaczony dla zamożnej klienteli, naktórym sprzedawane są produkty organiczne wmałych porcjach zaduże pieniądze.

Przyciskając plecak dokolan, przyglądam się wujkowi, najpoważniejszemu kierowcy wAmeryce Północnej. Powoli zbliża się doznaku stopu, wrzuca prawy kierunkowskaz, uważnie patrzy wlewo, wprawo iznów wlewo.

Zagryzam wargę, zbieram się naodwagę izadaję mu pytanie, które muszę zadać:

–Zostawiłeś adres dokorespondencji, prawda?

Przy każdej przeprowadzce pytam oto samo izawsze cierpliwie mi odpowiada.

–Oczywiście, Dani. Adres imój numer telefonu. Kiedy tylko zechce, może donas zadzwonić.

Jeśli zechce.

Ta niewypowiedziana prawda boli. Matka może się zemną spotkać, jeśli ma nato ochotę. Ajednak przez ponad dziesięć lat nie wysłała nawet kartki.

Tuż zanami rozlega się dźwięk klaksonu.

–Codo... – Zaskoczony wujek zerka wewsteczne lusterko.

Ułamek sekundy później duży srebrny pojazd przemyka obok okna pomojej stronie inatychmiast wbija się przed nas, zanim przyspieszy. Ledwo mam czas, żeby rzucić okiem nakierującego Gage’a.

–Dupek – mruczy wujek H.Tak rzadko używa niecenzuralnych słów, żeażwybucham śmiechem. On też chichocze. – Aco, mylę się?

–Nie mylisz się. Megadupek.

Wujek skręca wprawo, aja przestaję się śmiać, bowidzę już szkołę.

Moja ostatnia placówka edukacyjna zzewnątrz wyglądała jak fabryka przemysłowa. Fabryka, która produkuje coś użytkowego, ale przygnębiającego, naprzykład baseny sanitarne czy środek doczyszczenia rur. Ledwo mieściło się wniej trzy tysiące uczniów.

Liceum West Emerald przypomina tropikalny kurort. Zgodnie zinformacjami zestrony internetowej jest tu niemal ośmiuset uczniów. To jedna znajlepszych szkół wkraju. Zazwyczaj obowiązuje lista oczekujących naprzyjęcie, ale Matilda poprosiła kogoś oprzysługę inie musiałam czekać. Spodziewam się, żezajęcia będą wymagające, ale nigdy nie miałam problemu znauczycielami iwzeszłym roku bez trudu uporałam się zzajęciami online napoziomie zaawansowanym.

Wyłamuję palce imam skurcze żołądka, kiedy wujek H.przejeżdża przez parking dla gości. Jasnożółte budynki wyglądają jak nowe.

Wszędzie widać uczniów stłoczonych wciasne grupki albo przyklejonych dotelefonów. Wszyscy wyglądają, jakby byli częścią tego miejsca. Jestem przekonana, żezauważą, żeja tu nie należę.

Wujek H.musi szturchnąć mnie wramię, żebym wysiadła zsamochodu. Twarze odwracają się wmoją stronę. Chłodnym wzrokiem lustrują mnie zgóry nadół. Nikt się nie uśmiecha. Ja też nie. Opuszczam głowę iwpatruję się wzielone podkolanówki ibłyszczące, czarne buty.

–Henley Gallagher! – Wnaszym kierunku zwdziękiem łabędzia sunie kobieta.

Poznaję wniej jedną zgościń weselnych, ale nie przedstawiono nas sobie. Jest niebywale atrakcyjna: wysoka, smukła, ma nasobie ciemnozieloną ołówkową spódnicę ibiałą bluzkę. Lśniące czarne włosy, obcięte naeleganckiego boba, otaczają jej bladą twarz zwydatnymi kośćmi policzkowymi. Uśmiechając się, odsłania rząd idealnie białych zębów.

Wyciąga rękę dowujka.

–Nie mieliśmy wielu okazji dorozmowy, ale pamięta mnie pan, prawda?

Wujek potakuje.

–Oczywiście. Olivia Davison. Dyrektorka szkoły.

Kobieta nie puszcza jego ręki. Zamiast tego przyciąga go jeszcze bliżej.

–Skoro już tu pana mam, będę panu bezwstydnie kadzić. Jest pan genialnym pisarzem. Powinnam była przynieść zesobą Córkę leśnika ipoprosić oautograf. Zabawne, spodziewałam się, żeMatilda przyjedzie zpanem. – Teraz bierze go pod ramię, niemal obejmując.

–Żona została wdomu. – Wujek patrzy wdal.

Wyraźnie czuje się nieswojo wtym uścisku.

Dyrektorka jednak nie rozumie aluzji.

–Jestem przekonana, żeżycie nowożeńców jest urocze.

Wujek pomija ten komentarz milczeniem iwskazuje namnie.

–Moja siostrzenica, Dani Gallagher. Dani bardzo się cieszy, żemoże chodzić dotego liceum.

Postawa Olivii Davison się zmienia. Puszcza ramię wujka iprzenosi spojrzenie namnie. Jakaś emocja pojawia się najej twarzy iznika, zanim zgadnę, coto jest. Kiedy zwraca się domnie, wjej głosie nie ma już takiego ciepła:

–Cześć, Dani. Witamy wnaszej szkole. Chcę, żebyś wiedziała, żemoje drzwi zawsze stoją dla ciebie otworem, więc nie krępuj się przyjść.

Wiem, żeteraz ja powinnam coś powiedzieć, ale zastygam. Przełykam ślinę.

–Dziękuję, że, eee, znalazło się dla mnie miejsce.

Lewa brew Olivii wygina się włuk. Chyba czeka, ażpowiem coś więcej, ale wgłowie mam pustkę.

Cisza się przedłuża.

Kątem prawego oka zauważam trzy znajome postacie, wolno wyłaniające się zdużego parkingu dla uczniów. Zbliżają się, jak wataha wilków, aja natychmiast się spinam, gotowa naprzykre spotkanie. Oni jednak kierują się wstronę dziedzińca, jakby wogóle mnie nie zauważyli. Śmiech, który słyszę, należy doConnera.

Obracam się iwidzę, żeOlivia Davison przygląda mi się zesztucznym uśmiechem.

–Oczywiście, żeznalazło się dla ciebie miejsce, Dani. Nigdy nie odmówiono byprośbie Matildy. – Wjej oczach znowu pojawia się zimny błysk. Gestem przywołuje dziewczynę stojącą wcieniu rozłożystej wierzby. – Dani,to Tess Ballerini. Pomoże ci się zaaklimatyzować nakampusie. Macie ten sam plan zajęć. Jest przewodniczącą pierwszej klasy izna wszystkie aspekty tutejszego życia.

Tess, zgrubymi ciemnymi włosami, przytrzymywanymi nagłowie białą opaską, jest drobna iurocza. Jej jasnobrązowe oczy taksują mnie zżyczliwością.

–Witaj wliceum West Emerald, Dani. Ci, którzy odsiadują tu dożywocie, pieszczotliwie mówią onim West Prep. Spodoba ci się tutaj. Każdy tak ma.

Uśmiecha się, aja myślę, żejest sarkastyczna, ale przyjazna. Już ją lubię. Ciężar, który czułam wklatce piersiowej, trochę się zmniejsza.

Olivia Davison zdążyła omnie zapomnieć. Wróciła doschlebiania wujkowi, zmuszając go dozłożenia obietnicy, żepodczas następnego spotkania dajej autograf. Proponuje mu nawet kawę.

–Matilda nie może trzymać narodowego skarbu tylko dla siebie – oświadcza zkonspiracyjnym mrugnięciem. – Chociaż będzie próbowała.

Zachowuje się dziwnie. Ajest dyrektorką liceum. To źle wróży.

Patrzę naTess. Parska śmiechem.

Olivia odchodzi, zerkając przez ramię, bysprawdzić, czy wujek nanią patrzy. Marszczy się, kiedy widzi, żenie.

Wujek spokojnie obserwuje ogromny teren szkoły. Spogląda namnie zuniesioną brwią, comówi więcej niż słowa.

–Czuję się dobrze – zapewniam go. – Serio!

Potakuje.

–Przyjadę pociebie owpół doczwartej.

Wtrąca się Tess:

–Mogę cię podwieźć, Dani. Też mieszkam naGingham Road.

Jestem zaskoczona, żezna mój adres.

–Jasne, byłoby super.

Kiwa głową.

–Mój dom to ten narogu zabsurdalnym bluszczem. Wpadłabym wcześniej, żeby się przedstawić, ale dowczoraj tkwiłam ztatą nakonwencji politycznej wNapie.

Wujek rozluźnia się nieco bardziej izostawia mnie zTess. Zentuzjazmem unosi kciuki iodjeżdża.

–Twój wujek jest nadopiekuńczy, co? – pyta Tess.

–Trochę. Zajmuje się mną, odkąd skończyłam pięć lat.

–Rozumiem. Odśmierci mamy jesteśmy tylko tata ija. Nie spinaj się, umarła dawno temu. Nawet jej nie pamiętam, ale tata trzyma mnie nakrótkiej smyczy inie spuszcza zoczu.

Tess daje mi możliwość, żebym powiedziała coś więcej otym, dlaczego mieszkam zwujkiem, ale się nie odzywam. Rozumie brak odpowiedzi izmienia temat, gdy ruszamy wstronę dziedzińca.

–Czy Dani to skrót odDanielle? – pyta.

–OdDorothy Ann. – Krzywię się. – Staroświeckie, wiem.

Prycha.

–Proszę cię. Mnie udupiono Contessą Arabellą.

–Ale to ładne imię.

–Może, jeśli jest się bohaterką romansu zepoki regencji, która wywodzi się zarystokracji. To raczej nie ja. – Wyjmuje telefon isprawdza godzinę. – Pierwszy dzwonek odezwie się zadziesięć minut, dlatego skrócimy tę wycieczkę, ale obiecuję, żedokońca dnia rozeznasz się wterenie.

Tess mówi szybko, wskazując salę gimnastyczną istołówkę. Są tu także ogród medytacji ikorty tenisowe. Rozległe tereny sportowe są teraz puste, ale dowiaduję się, żepierwszy mecz futbolu jest wprzyszły piątek ioczekuje się obecności wszystkich.

West Prep wygląda jeszcze lepiej nażywo niż nazdjęciach. Mam surrealistyczne uczucie, żejestem wjakimś parku rozrywki, wkinowej wersji licealnej perfekcji. Wszystkie te niespokojne cienie, podążające zamną dłużej, niżbym chciała, teraz nieco się rozwiewają.

Zostało nam mało czasu iTess pospiesznie prowadzi mnie przez chmarę uczniów. Zbywa tych, którzy się znią witają, zapewniając mnie, żejeszcze ich poznam. Jestem przekonana oswoim wielkim farcie, żeto ona mnie oprowadza.

–Najpierw mamy literaturę klasyczną – mówi. – Czy Davison wogóle dała ci plan zajęć? Nieważne. Wyślę ci zdjęcie swojego, bojest taki sam. Później wstąpimy dosekretariatu poprzydział szafki. Panuje tu dość duża dyscyplina, chociaż nie wyczuwam wtobie zadymiarskich wajbów.

–Mam stosowne wajby.

Uśmiecha się słabo.

–Tylko się nie wymądrzaj, boto uchodzi płazem wyłącznie projektom specjalnym Davison.

–Projektom specjalnym?

Tess wzrusza ramionami.

–Wybiera chłopaków zostatniej klasy dododatkowej pomocy. Chodzą słuchy natemat tego, conaprawdę dzieje się zazamkniętymi drzwiami podczas konsultacji, ale nie mogę ich potwierdzić. Powtarzam tylko plotki.

–Ohyda.

–Ano.

Tess idzie szybko. Muszę zwiększyć tempo, żeby dotrzymać jej kroku.

–Skoro mieszkamy wtej samej dzielnicy,to czy znasz Matildę, żonę mojego wujka?

Gwałtownie się zatrzymuje. Wpatruje się wdziedziniec.

Podążam zajej spojrzeniem iwstrzymuję oddech.

To oni, cała trójka, bezczynnie zajmują miejsce wzdłuż ceglanej ściany zamarmurową fontanną wkształcie jakiejś mitologicznej bogini. Stoją wotoczeniu ludzi, ajednak sprawiają wrażenie jednostki oddzielonej odwszystkich innych. Nie wygląda nato, żeby któryś znich zamierzał się wnajbliższym czasie ruszyć.

Micah opiera się ościanę, ma odchyloną głowę izamknięte oczy, jakby drzemał nastojąco.

Conner rozkoszuje się uwagą dwóch rozchichotanych dziewczyn, które wzasadzie nanim wiszą.

Gage ma grymas natwarzy iolewa wszystkich, otoczony aurą największej arogancji.

Przyglądam się, jak długonoga blondynka paraduje przed nim iżartobliwie dotyka jego torsu. Odtrąca ją, wyraźnie zirytowany. Słowa, które wypowiada, muszą być ostre, bonadąsana dziewczyna zdejmuje dłoń iodchodzi.

–Oczywiście, żeznam Matildę – odzywa się Tess. Odrywa wzrok odchłopaków ipatrzy prosto namnie. – Wszystkich ich znam.

Zanim zdążę pomyśleć ojakichkolwiek pytaniach, wciąga mnie wzacienioną wnękę.

–Powiem to prosto zmostu. Poszłam doDavison izaproponowałam jej, żepowinna dopasować twój plan zajęć domojego. Napoczątek musisz mieć sojusznika, wprzeciwnym razie zjedzą cię żywcem.

–Och. – Nie jestem pewna, cojeszcze powiedzieć.

Przez chwilę przygryza wargę.

–Wpierwszej klasie liceum nie ma zawielu nowych uczniów, aci, którzy przychodzą, nie zwracają nasiebie uwagi. Ale ty jesteś inna. Otobie będzie się mówiło. Ktoś powinien cię uprzedzić, czego możesz się spodziewać.

Ekscytacja wyparowuje zemnie zsekundy nasekundę.

–Czyli czego?

–Typowego szkolnego gówna zestrony bogatych snobów. Atwoim przypadku także dodatkowego wyzwania. – Przechyla się wprawo idemonstracyjnie zerka przez moje ramię. – Ich.

Podążam zajej spojrzeniem.

Trzech chłopców nie zmieniło pozycji. Conner nadal śmieje się zkoleżankami. Micah opiera się ościanę, teraz zotwartymi oczami. Gapi się naziemię.

Gage zkolei wpatruje się prosto wemnie. Nawet nie drgnie, kiedy nasze spojrzenia się krzyżują.

Tess przysuwa się bliżej izniża głos.

–Ludzie będą ciekawi, coto zadziewczyna wdepnęła wsam środek tego okrytego złą sławą kręgu. Połowa szkoły dałaby sobie rękę uciąć, żeby znaleźć się natwoim miejscu. Druga połowa byłaby przerażona.

–Aty doktórej grupy należysz?

Chichocze.

–Ja odstaję. Doceniam ładne widoki, ale trzymam się nadystans.

Zastanawiam się nad tym.

Tess poprawia opaskę.

–Znam tę trójcę odzawsze. Micah jest jak wulkan, ciągle skory dobójki, odwybuchu dzieli go sekunda. Conner Wiseman zdejmie spodnie dla każdej laski, która się doniego uśmiechnie, agodzinę później zapomina ojej istnieniu.

Przerywa imilczy natyle długo, żeodrywam wzrok odsceny rozgrywającej się nadziedzińcu.

–AcozGage’em? – słyszę zniecierpliwienie wewłasnym głosie imomentalnie żałuję, żewogóle się odezwałam.

Patrzy namnie badawczo, jakby wyczuwała coś, conie było przeznaczone dla jej uszu.

Następnie wzdycha, jakbym ją rozczarowała.

–Zpewnością jest cudowny, conie? Iniepodobny dożadnego zeswoich kuzynów, ale nie jest to rekomendacja. Nikt nie zarzuciłby Gage’owi, żema serce nadłoni. Teoria głosi, żewogóle nie ma serca. Tylko zimną pustkę wmiejscu ponim. Ten koleś jest dziwny, nabank. Jego ojciec budzi grozę,to szef jakiejś międzynarodowej mafii. Oczywiście Gage’owi nie brakuje fanów. Każda dziewczyna chce być tą, której uda się rozbić jego skorupę. Gage nie ma takiego temperamentu jak Micah ani dzikości imprezowicza jak Conner, ale bywa nieprzewidywalny wjeszcze gorszy sposób. Jest zbyt inteligentny, zbyt nieprzenikniony. Przypomina mi drapieżnika, który lubi się bawić swoją ofiarą. Nie wiadomo, codzieje się wjego głowie.

Gage tymczasem nie ruszył się ani ocentymetr. Wpatruje się wnas bez cienia uśmiechu, jakby słyszał każde słowo.

Odwrócenie wzroku nie powinno być tak trudne. To wrażenie, które miałam podczas dzisiejszego śniadania, jest wciąż świeże. Zdumiewa mnie fala pożądania wyostrzająca moje zmysły.

Kiedy wreszcie wyrywam się spod czaru Gage’a, okazuje się, żeTess przygląda mi się zpolitowaniem.

Podnoszę plecak.

–Dobrze wiedzieć otakich sprawach. Ale nie sądzę, bym miała się czym martwić. Jak narazie wszyscy trzej uwzięli się, żeby traktować mnie jak muchę, która wleciała dopokoju.

Potakuje, jakby się tego spodziewała.

–Może być jeszcze gorzej, Dani. Pamiętaj otym. Miej się nabaczności.

Ażmrozi mi krew wżyłach.

Pojedynczy dźwięk wpędza wszystkich wpanikę.

–Dzwonek ostrzegawczy. – Tess ciągnie mnie wstronę najbliższych drzwi.

Tratując jedni drugich, uczniowie rzucają się dosal lekcyjnych, żeby zdążyć naczas. Nie oglądam się przez ramię, ale podejrzewam, żeMicah, Conner iGage nie ruszyli się zmiejsca.

Nad wejściem dobudynku wisi kamienna tablica. Napis naniej głosi: Centrum Nauk Humanistycznych imienia Rodziny Kingstone’ów. Panieńskie nazwisko Matildy to Kingstone. Nawet nie umiem sobie wyobrazić, jak ktoś musi być bogaty, żeby nazwano budynek jego nazwiskiem. To pewnie dlatego Olivia Davison mówiła, żenikt nigdy nie odmówi prośbie Matildy.

Tess może ijest niewysoka, ale zpewnością sprawnie przebija się przez tłum. Ledwie zanią nadążam. Narzeka, kiedy przychodzimy nazajęcia zbyt późno, żeby usiąść wpierwszym rzędzie, ipokazuje mi, żebyśmy zajęły puste miejsca wdrugim.

Klasa robi namnie wrażenie.

Tylną ścianę odsufitu dopodłogi zajmują drewniane regały zciemnego drewna, akażdy centymetr półek pokrywają opasłe tomy wtwardych oprawach. Pozostałe ściany zdobią napisane odszablonu cytaty zeznanych dzieł, odSzekspira poToni Morrison. Nad drzwiami znajduje się zdanie, którego nie kojarzę.

„Serca nie ocenia się potym, jak bardzo kocha, ale potym, jak bardzo kochają je inni”.

Wciąż wpatruję się wte słowa, kiedy czuję dotyk naramieniu. Obracam się napięcie iwidzę uśmiechającą się domnie dziewczynę. Jest bardzo wysoka, bardzo blond iwygląda, jakby idealnie pasowała doroli wojowniczki wikingów.

–Supcio, żeprzyprowadziłaś dla mnie trochę świeżego mięsa wpierwszy dzień szkoły, Tessie. – Dziewczyna śmieje się zwłasnych słów, żeby pokazać, żetylko żartuje.

Tess unosi brwi zprychnięciem.

–Dani,to Lita Marchenko. Jest upierdliwa ima wysokie mniemanie osobie.

–Niebezpodstawnie. – Lita pochyla się, taksując mnie wzrokiem, zanim wyciągnie dłoń zpomalowanymi nafioletowo paznokciami, bypoprawić kołnierzyk mojej koszuli. Jej ostry paznokieć łaskocze mnie wszyję. – Hejka, Dani. Poznanie nowej uroczej dziewczyny zawsze jest ekscytujące.

–Nie bądź nadgorliwa – ostrzega Tess. – Nie wydaje mi się, żeby była wtwoim typie.

Lita wznosi oczy donieba.

–Odsuń się, kwoko. Poprostu jestem miła. Poza tym muszę myśleć oswojej dziewczynie.

–Myślałam, żesię jej pozbyłaś.

Lita wzrusza ramionami iodwija zpapierka czerwonego lizaka.

–To było samotne, upalne lato. Aja okazałam się słaba. – Obraca lizaka wustach imruga domnie. – Cieszę się, żecię poznałam, Dani. Nawet jeśli nasza relacja ma pozostać wyłącznie platoniczna. Spotkamy się nalunchu. Dzisiejszym specjałem jest mdły kurczak niewiadomego pochodzenia. Pogadamy. Flirt ograniczę dominimum. Inawet utrzymam ręce przy sobie. Będzie fajnie.

Podoba mi się jej oryginalne zachowanie. Awtej chwili zwdzięcznością przyjmę każdą propozycję przyjaźni, która się pojawi.

–Brzmi dobrze.

Pozostali uczniowie przyglądają mi się podczas zajmowania miejsc. Cześć znich bez skrępowania ikrytycznie. Kilkoro zdecydowanie nieprzyjaźnie.

Sekundę przed ostatnim dzwonkiem Micah iConner wchodzą doklasy. Conner ma rozpiętą koszulę, anaszyi – ślad różowej szminki. Micah odsuwa kopniakiem kilka plecaków, które zagradzają mu przejście dotylnego rzędu. Jakiś dzieciak jękiem wyraża sprzeciw, aMicah wystawia pięść, jakby miał wyprowadzić cios. Żaden ztej dwójki nie ma ani jednej książki. Lekceważą moją obecność, coprzyjmuję zulgą. Nigdzie nie widać Gage’a, coteż jest dobre. I, odziwo, rozczarowujące jednocześnie.

Nauczyciel, pan Blumenthal, zdaje się mieć pogodne usposobienie, ale zajmie mi chwilę, żeby wybaczyć mu to, żekazał mi wstać isię przedstawić.

Tess posyła mi współczujący uśmiech.

Pan Blumenthal czeka.

Zewsząd słychać parsknięcia śmiechu.

Wstaję zkrzesła, biorę głęboki wdech istaram się brzmieć interesująco.

Bez powodzenia.

–Cześć wszystkim. Nazywam się Dani Gallagher. Jestem, eee, tu nowa. Mam szesnaście lat. I... macie piękną szkołę. To bybyło natyle. Pa.

Pa???

Chichot się nasila. Dochodzi także ztylnego rzędu. Nieszczęśliwa, opadam zpowrotem naswoje miejsce, aLita pocieszająco klepie mnie wramię.

Pan Blumenthal piorunuje uczniów wzrokiem ilituje się nade mną.

–Dziękuję, Dani. Jest nam niezmiernie miło powitać cię wliceum West Emerald. – Uderza wdłonie, sygnalizując, żeprzechodzimy dalej. – Zamieściłem plan zajęć naportalu szkolnym ijeśli już rzuciliście naniego okiem,to wiecie, żecały rok przed nami, zatem zaczynajmy...

Wszkole takiej jak ta nie dziwi, żezajęcia są intensywne. Natrzeciej przerwie zaczynam się czuć przytłoczona, zwłaszcza kiedy wchodzę nalekcję łaciny iokazuje się, żeinni uczniowie uczyli się tego języka przez dwa lata, azaliczenie go to wymóg ukończenia szkoły. Nadrobienie zaległości będzie wymagało trochę pracy, ale okej. Nie boję się pracy. Wezmę wszystko naklatę.

Cieszę się, żeporanek mija ijuż nie muszę wygłaszać kolejnej biograficznej przemowy. Tess, zgodnie zobietnicą, jest przy mnie. Wątpię, bym kiedykolwiek zdołała jej podziękować zawzięcie pod swoje skrzydła. Zakażdym razem, gdy spotykamy się zinnym uczniem, tak mnie przedstawia, jakby rzucała mu wyzwanie. To działa. Nawet dziewczyny, które nie wyglądają namiłe, ichłopcy, którzy wydają się aroganckimi kutasami, nie rzucają mi wtwarz żadnych obelg.

Dobre ito.

Aja się nie skarżę, skoro są tu szerokie, czyste korytarze – mogę chodzić bez obaw, żewpadnę nabrutalną bójkę, która się rozpętała, ponieważ ktoś coś powiedział albo popatrzył nie tam, gdzie powinien.

Nalekcji łaciny pojawia się Micah, tym razem bez Connera. Mijając moją ławkę, patrzy rozwścieczonymi niebieskimi oczami nie namnie, ale jakby przeze mnie. Biorąc pod uwagę jego temperament,to chyba dobrze. Unikanie go wdomu będzie trochę trudniejsze, choć jego sypialnia jest nakońcu korytarza, daleko odmojej.

Jeśli chodzi oGage’a,to albo opuścił teren szkoły, albo chodzi nainne zajęcia niż ja. Zbliża się pora lunchu, aodmomentu porannego spojrzenia nadziedzińcu nigdzie go nie widziałam.

Iwprost nie cierpię tego, żeciągle się zanim rozglądam.

Już przerobiłam wżyciu lekcję, żezadawanie się zniebezpiecznymi typami oznacza zagrożenie dla zdrowia. Nie muszę robić powtórki.

Kiedy rozbrzmiewa dzwonek naprzerwę obiadową, Tess wybiega nasłówko zdoradcą kadry pedagogicznej dospraw samorządu uczniowskiego. Namawia mnie, żebym poszła dostołówki iznalazła Litę.

Nie miałabym nic przeciwko temu, żeby iść zTess, ale nie chcę wydać się totalnie żałosna, ruszam więc zagrupką rechoczących dziewczyn wkierunku stołówki. Jedna znich się obraca igapi namnie, aja się uśmiecham, bomamy wspólne zajęcia zhistorii świata. Ma naimię Paisley. Amoże Paxton. Chichocze iszepcze coś naucho przyjaciółce, copowoduje, żeobie wybuchają nieznośnym śmiechem.

Uroczo.

Daję słowo, żeażdodzisiaj nie byłam źródłem takiego rozbawienia, ale trzymam język zazębami iopuszczam głowę, decydując się nagapienie nawłasne buty. Swoją drogą obcierają mnie.

Nastołówce jest jak wpiskliwym nastoletnim ulu ibardzo śmierdzi tłustym jedzeniem. Czuję ulgę, gdy dostrzegam Litę.

–Patrz, udało mi się! – Podbiegam doniej iszturcham ją wramię. – Przeżyłam cały ranek jako owiana złą sławą nowa, ateraz jestem gotowa się nażreć. Proszę, powiedz mi, żesą jakieś desery.

Spodziewam się, żewybuchnie śmiechem, ale tak się nie dzieje. Mruży oczy ikrzyżuje ręce napiersiach.

–Nie interesuje mnie, zjakiego pierdolonego zoo uciekłaś, ale naklęczkach powinnaś tam wrócić, zanim ktoś zadzwoni posłużby weterynaryjne. Inie zapomnij zabrać zesobą swoich pcheł, suko.

Ale żeco?

Lita się śmieje.

Nie jest to żartobliwy śmiech.

Tylko bardziej taki „niech cię piekło pochłonie”.

Cogorsza, powiedziała to tak głośno, żesłyszało jakieś sto osób. Niektórzy rżą ześmiechu, inni trzymają telefony wpogotowiu nawypadek kolejnych sensacji.

–Omójbosze! – Czyjaś ręka chwyta mnie załokieć. Pojawia się druga Lita irzuca wyzwanie pierwszej. – Haven, jesteś, kurwa, BEZNADZIEJNA! Dani, przepraszam. Awy, odpierdolić się iżreć wasze obrzydliwe lunche, zanim naprawdę się wkurwię.

Lita numer dwa mnie odciąga.

Nie,to nie tak.

Dziewczyna wlekąca mnie wkierunku kolejki pojedzenie jest prawdziwą Litą.

Dezorientacja mija.

–Masz siostrę bliźniaczkę – oznajmiam, jakby tego nie wiedziała.

Lita wręcza mi tacę.

–Zmora mojego istnienia – mruczy, marszcząc swoją piękną twarz. – Bardzo cię zato przepraszam. Powinnam cię ostrzec, żeistnieje prawdopodobieństwo spotkania realnego zagrożenia. Powiedziałabym, żeHaven nie jest tak zła, jak się wydaje, ale staram się nie kłamać wbiały dzień. Hej, weź talerzyk ztymi ciastkami zorzechami macadamia. Można dać się zanie pokroić.

Biorę trzy ciastka.

Potym, codzisiaj przeszłam, jestem pewna, żenanie zasłużyłam.
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